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RAZEM 

Tym, co nie mają pomnika ni grobu.  

Krzyżom zwalonym, zapadłym mogiłom,  
Kopalniom czarnym w srebrnej dalekości,  
Leżącym w grobie zmarnowanym siłom,  
Żałobnym szczątkom okrwawionych kości,  
Duchom zbawionym przez życia męczeństwo -  
- PAMIĘĆ, KOCHANIE I BŁOGOSŁAWIEŃSTWO... 
 
Już trzecie pokolenie Polaków obchodzi rocznicę mordu katyńskiego. Pomimo panującej 
przez lata zmowy milczenia wokół zbrodni katyńskiej, Polacy słyszeli jej ,,niemy krzyk". 
 
W dalekiej stronie, w lesie zielonym smoleńskim  
otwarła ziemia usta milczące, ziemia rozdarła serce 
 
W dalekiej stronie, w lesie zielonym smoleńskim  
polskie mogiły, polskie mundury, polskie krzyże  
na nieżywych piersiach - 
O ziemio cudza z grobowych kopców  
bardziej człowiecza niż człowiek obcy 
Matko dla naszych zabitych chłopców. 
 
 
Wszystkim im odmówiono prawa do prawdy o nich i pamięci. Przez dziesiątki lat usiłowano 
zdeptać wszelkie ślady Katynia. Mimo to Katyń stał się nie do końca zgłębionym symbolem 
męczeństwa Polaków. 
 
Opowiedz nam moja Ojczyzno  
nam z lat dziewięćdziesiątych  
jak w bliską wejdziemy przyszłość  
a co oddamy historii?! 
 
Opowiedz nam Ojczyzno  
jak matka dzieciom ciekawym 
 
 
Pierwszego września 1939 roku Niemcy uderzyły na Polskę. Rozpoczęła się II wojna świato-
wa. 17 września 1939 roku, zgodnie z tajnym protokołem Armia Czerwona wkroczyła do Pol-
ski, uderzając w tył walczącej z Niemcami Armii Polskiej. Niemcy i Rosja po raz czwarty w 
historii zadecydowały o losach Polski. Pomimo, że strona polska została całkowicie zasko-
czona uderzeniem Armii Czerwonej, rozpaczliwe walki trwały ponad dwa tygodnie. 
Posłuchajmy jak dzień 17 września relacjonują świadkowie tych wydarzeń: 
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,,Siedemnastego września oddano Lwów, ojca, który miał dowodzić obroną miasta, wzięto do nie-
woli. Miałem wtedy osiem lat. Tatuś mówił, że to już nasze pożegnanie, że się więcej nie zobaczy-
my, że musi iść razem z wojskiem. Mama zaproponowała, żebyśmy wszyscy uciekli do Rumunii, 
lecz ojciec sprzeciwił się: Jakbyś po wojnie popatrzyła ludziom w oczy, gdyby powiedziano, że twój 
mąż zostawił swoich żołnierzy na pastwę losu, a sam uciekł? Mama przyznała mu rację. To było 
ostatnie spotkanie z ojcem". 
 

Szef Sztabu Naczelnego Dowództwa pisał: 
,,(...)nie znajduję słów, które by oddały nastrój przygnębienia jaki zapanował.  
Ani Naczelny Wódz, ani nikt z oficerów Sztabu nie miał najmniejszej wątpliwości co do charakteru, 
w jakim Sowiety wkroczyły do Polski. W pierwszym momencie spontaniczną reakcją był odruch - 
bić się. Szybko jednak nastąpiła refleksja: czym się bić?  
… o walce nie ma mowy: karabiny przeciwko radzieckim jednostkom pancernym nie mają szans. 
Wycofujące się jednostki polskie poddają się lub zostają zmuszone do kapitulacji". 
 

Iluż ich poległo 
Niebo zostałoby bez gwiazd, 
gdyby na każdą śmierć 
padła jedna gwiazda. 

 
Ilu ich zginęło w walce z Armią Czerwoną do dziś nie wiadomo. Do niewoli radzieckiej do-
stało się 250 tys. polskich żołnierzy, w tym ok. 15 tys. oficerów, wśród nich wielu urzędni-
ków, lekarzy, prawników, nauczycieli, ludzi nauki - kwiat inteligencji polskiej. Większość 
zawędrowała do obozów w Kozielsku, w Starobielsku i Ostaszkowie.  
 
…Wojna, wojna!  
Pociągami celami 
 

Uwożą lud z naszej ziemi.  
… Boże coś kazał miłować bliźniego,  
Cóż ci za krzywdę skrawek naszej ziemi 
Uczynił Boże, żeś na świata kres  
Tyle krwi, tyle klątw, tyle łez 
Zażądał od nas, Ty, Bóg nieogarnięty, 
Żywy, sprawiedliwy, święty! 
 

…Ilu ich było? Dwa? Pięć? Osiem? Dwanaście tysięcy?...  
Pamiętamy ich zbrojnych i hojnych,  
Pamiętamy młodziutkich przed wojną....  
O Boże... Nie myśleć więcej.  
Każdy dzień ma swoją pracę, 
a tamto- nie powraca. 
  
Wszyscy wierzyli, że wrócą do ojczyzny, do końca tliła w nich iskra nadziei. 
 

Wierzę, że wrócę i tym tylko żyję,  
Że mnie przyjaciół powitają dłonie,  
Że duszę z brudów tułaczki obmyję,  
Kiedy mnie pierwszy polski wiatr  
                                                owionie. 
 

...Wstanę i krzyż swój wezmę na ramiona 
I gdy mnie pierwszy polski deszcz  
                                       obmyje 
 

Znów drgnie do życia dusza umęczona. 
Wierzę, że wrócę i tym tylko żyję. 



STR. 3 RAZEM 
  

 „Daleki przestrzenią, sercem i myślami jestem zawsze przy Was. Bądźcie spokojni i nie martwcie 
się, bo mam nadzieję, że się jeszcze zobaczymy". 
 

Skąd mogli wiedzieć, że kiedy oni cierpią w więzieniach i łagrach, w gabinetach Stalina i Berii doj-
rzewa straszliwa decyzja. Skąd mogli wiedzieć, że 5 marca 1940 roku kilka podpisów na doku-
mencie skazało na śmierć 20 tys. ludzi? Wniosek Berii zaakceptował Stalin, Woroszyłow, Moło-
tow i Mikojan. Od kwietnia 1940 r. NKWD wykonywało ich rozkaz dokładnie i metodycznie. Dla 
każdego skazanego była oddzielna kula. 
 

Czarnym opłatkiem się łamali 
w noc wigilijną. Dymił mróz  
i gwiazda gasła nad Katyniem,  
jakby na zawsze gasła już. 
 

Ale niczego nie przeczuli,  
jakby wciąż jeszcze mieli czas  
na miłość, wiarę i nadzieję.  
Sępem krążyła wokół straż. 
 

A dzisiaj tylko ciężkie cienie  
przy naszych wigilijnych stołach  
siadają, każdy z dziurą w czaszce  
i milczą. Tylko cisza wola. 
 

I my milczymy z nimi głucho  
z sercami zmienionymi w głaz.  
A ty nic na to, Boże wielki,  
rozgrzeszasz miłosiernie nas? 
 
Rząd polski losem uwięzionych oficerów zainteresował się dopiero po wybuchu wojny niemiecko - 
sowieckiej, gdy zaczęło brakować żołnierzy do formowanej na terenie ZSRR tzw. Armii Andersa. 
Premier rządu polskiego Sikorski chcąc uzyskać wyjaśnienie w sprawie zaginionych oficerów od-
był rozmowę ze Stalinem w grudniu 1941. Towarzyszył mu Anders. 
 
Sikorski: Stwierdzam wobec Pana Prezydenta, iż jego oświadczenie o amnestii nie jest 
wykonywane. Dużo i to najcenniejszych naszych ludzi, znajduje się jeszcze w obozach 
pracy i więzieniach. 
Stalin: To niemożliwe, gdyż amnestia dotyczyła wszystkich i wszyscy Polacy są zwolnie-
ni. Anders: ... Posiadam w wojsku ludzi, których z takich obozów zwolniono zaledwie 
przed paru tygodniami i którzy stwierdzają, że w poszczególnych obozach zostały jesz-
cze setki, a nawet naszych rodaków. 
Rozkazy rządu nie są tam wykonywane, gdyż komendanci poszczególnych obozów, ma-
ją obowiązek wykonania planów produkcyjnych, nie chcą pozbyć się najlepszego mate-
riału roboczego, bez którego wykonanie planu byłoby niemożliwe. 
Anders: Ludzie ci zupełnie nie rozumieją całej wagi naszej wspólnej sprawy, która w ten 
sposób ponosi niezmierny uszczerbek. 
Stalin: Ci ludzie powinni iść pod sąd. 
Anders: Tak jest. 
Sikorski: ...Mam ze sobą listę około 4000 oficerów, których wywieziono siłą i którzy znaj-
dują się jeszcze obecnie w więzieniach i obozach pracy, i nawet ten spis nie jest pełny, 
zawiera bowiem nazwiska, które się dało zestawić z pamięci. Poleciłem sprawdzić, czy 
nie ma ich w Kraju, z którym mam stałą łączność. Okazało się, że nie ma tam żadnego z 
nich; podobnie jak w obozach naszych jeńców w Niemczech. Ci ludzie znajdują się tutaj. 
Nikt z nich nie wrócił.  
Stalin: To niemożliwe. Oni uciekli. 
Anders: Dokąd mogli uciec?  
Stalin: No do Mandżurii. 
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Rosjanie przez dłuższy czas udzielali wykrętnych odpowiedzi. Wśród polskiej opinii narastały najgor-
sze przeczucia. Cisza na ten temat trwała do 13 kwietnia 1943 r., to jest do czasu ogłoszenia komu-
nikatu przez radio w Berlinie o odkryciu w Rosji pod Smoleńskiem w Katyniu masowych grobów ofi-
cerów polskich zamordowanych przez bolszewików. 
 

,,Ze Smoleńska donoszą, że miejscowa ludność wskazała władzom niemieckim miejsce tajnych eg-
zekucji masowych, wykonywanych przez bolszewików i gdzie GPU wymordowało 10 000 polskich 
oficerów. Władze niemieckie udały się do miejscowości Kosogory, będącej sowieckim uzdrowiskiem, 
położonym o 16 km na zachód od Smoleńska, gdzie dokonały straszliwego odkrycia. Znalazły dól 
mający 28 metrów długości i 16 metrów szerokości, w którym znajdowały się ułożone w 12 war-
stwach trupy oficerów polskich w liczbie 3 000. (...) Ogólna ilość zamordowanych obliczana jest na 
10 000, co odpowiadałoby mniej więcej całości korpusu oficerskiego polskiego, wziętego przez bol-
szewików do niewoli". 
 

O czym myślał, zanim umierał 
za szeregiem walący się szereg?  
Będziemy kiedyś wiedzieli,  
skoro już wyszli spod ziemi.  
Ktoś ocalony cudem,  
ktoś schowany przypadkiem w rowie  
straszliwą opowieść opowie:  
czy szarpały ich ręce brudne?  
czy poszli na rzeź bez oporu?  
czy konali wiosennym wieczorem?  
czy zabito ich w mroźne rano?  
O Boże... 
Czy im 
się pożegnać dano? 
 

Czy do końca, aż kat wystrzelił,  
o niczym nie wiedzieli?" 
 
Od początku niemieckiego odkrycia rząd sowiecki próbował zrzucić winę na Niemców. 15 kwietnia 
1943 roku radio moskiewskie ogłosiło o godz. 7.15 komunikat, którego istotne ustępy brzmią: 
 

,,W ciągu ubiegłych dwóch, trzech dni oszczercy Goebbelsa rozpowszechniali podłe wymysły, utrzy-
mując iż władze sowieckie dokonały masowego rozstrzelania polskich oficerów wiosną 1940 roku w 
okolicy Smoleńska. Wynajdując tę potworność, szubrawcy niemiecko- faszystowscy nie wahają się 
przed najbardziej bezwstydnymi i nikczemnymi klamstwami, starając się pokryć zbrodnie, które - jak 
to obecnie stało się oczywiste - dokonane były przez nich samych. 
Niemiecko-faszystowskie doniesienia w tej sprawie nie pozostawiają żadnej wątpliwości co do tra-
gicznego losu byłych polskich jeńców wojennych, którzy byli zatrudnieni na robotach budowlanych w 
1941 roku w okolicach na zachód od Smoleńska i którzy wraz z wielu poddanymi sowieckimi, za-
mieszkałymi w okolicy Smoleńska, wpadli w ręce oprawców niemiecko-faszystowskich w lecie 1941 
roku, po wycofaniu się wojsk sowieckich z okręgu Smoleńska". 
 
Skoro już stał się wiadomy los jeńców polskich, rozpoczęła się walka o prawdę o Katyniu. 
W gazetach pełno było informacji, a opisy zbrodni stawały się coraz dokładniejsze. 
 

GONIEC KRAKOWSKI  zamieścił artykuł; ,,Na śladach bolszewickiej zbrodni. Odkryto masowe groby 
polskich oficerów. Smoleńsk świadkiem strasznej tragedyi. Polska komisja na miejscu zbrodni." 
 

GAZETA LWOWSKA  17 kwietnia 1943 roku pisała: ,,12 000 oficerów polskich w masowych gro-
bach". 
 

GONIEC KRAKOWSKI  opublikował reportaż: ,,Przedstawiciele Polskiego Czerwonego Krzyża na 
miejscu tragedji. Wstrząsający i potworny widok. Tajemnice cmentarzyska w lesie na Koziej Górze". 
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Śledztwo w sprawie mordu katyńskiego, prowadzone przez Międzynarodowy Czerwony Krzyż po-
twierdziło doniesienia strony niemieckiej. Zbiorowego mordu oficerów polskich dokonało NKWD wio-
sną 1940 r. Kilka dni później nastąpiło zerwanie stosunków polsko- radzieckich. Pomimo późniejszej 
normalizacji wzajemnych stosunków, sprawa mordu katyńskiego zawsze budziła emocje i kontrower-
sje. 
 

Dla nich nie pisze się nekrologów,  
Dla nich jest tylko pamięć wdów 
 

Albo żebracze modlitwy matek  
Albo zdziwione spojrzenia dzieci  
I z dnia na dzień rosnąca powoli błona  
Nie dość śmiertelnej rany. 
 
 
 
 

Modlą się Panie stratowane zboża  
Modlą bombami zaorane pola  
Modli samotna opuszczona rola 
 

I kraj ten cały od morza do morza.  
W którym rąk wkrótce do pracy nie stanie  
Modlę się Panie. 
 

Modlą się Panie gruzy miast i zgliszcza.  
Wsi popalonych sterczące kominy  
Szczątki kościołów, samotne ruiny.  
Świadkowie strasznych scen smutne dworzyszcza  
O łaskę Twoją i zmiłowanie  
Modlę się Panie. 
 

Modli się Panie polska ziemia wszystka  
Jej wszystkie dawne i nowe kurhany  
I całe morze łez i krwi przelanej  
Lasy i pola i łąki i rżyska  
O wyzwolenie i o zmartwychwstanie  
Modlę się Panie. 
 

Modlą się Panie a ja razem z nimi 
U stóp twych kajam się w prochu i pyle  
Byś skrócić zechciał wyczekiwań chwile  
I by nie byly modly daremnymi  
O łaskę Twoją i próśb wysłuchanie  
Modlę się Panie. 
 
 
Mocarstwa znały prawdę o Katyniu, ale nie chciały o tym mówić. Także komunistyczne wła-
dze Polski przez ponad 40 lat brały udział w kłamstwie.  
Prawdę o Katyniu w Rosji ujawnił dopiero 13 kwietnia 1990 roku Michaił Gorbaczow. Przy-
znał, że zbrodni na polecenie Stalina dokonało NKWD i chociaż dziś znane są nazwiska win-
nych zbrodni ludobójstwa, to większość z nich już nie żyje.  
Co dziś, trzymając w ręku różaniec wydobyty z grobu, możemy powiedzieć o ludziach, któ-
rych los zesłał na nieludzką ziemię? 
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Odliczeni na paciorkach 
Twojego różańca - 
mimo pocisków w serce za Tobą 
pójdę na koniec świata 
rozmodlonych dusz krucjatą,  
bo umierali z Twoim medalikiem 
zawieszonym na piersi przez matkę. 
 
Dziś prawdę o nich chcemy wyzwolić -  nie po to, by szerzyć nienawiść, ale po to, by prawda zrodziła 
miłość, przebaczenie i ludzką solidarność. To nasz chrześcijański obowiązek prowadzący do cywiliza-
cji życia.”- /J. Glemp!/ 
 
Katyń Smoleńsk Ostaszków Starobielsk  
wiele rodzin do dziś nie może zamieszkać w tej rozpaczy  
potwierdzonej londyńską listą  
są przy nich resztki świadectw  
medalik, fotografia, papierośnica 
 
z kulą w głowie  
świadczą przeciw kłamliwym wyrokom  
po drugiej stronie ciszy. 
 
Dla rodzin - ofiar Katynia, pomimo upływu 60 lat, wciąż trwa ,,Golgota Wschodu", bo chociaż ,,cierń 
Katynia" usunięto, to nadal pozostała rana. Od nas zależy czy rana ta zabliźni się. 
 
Wszyscy święci z ołtarzy obrazów, z pomników,  
Ze światłami nad głową i ranami w boku  
Wszystkie święte o cudnym panieńskim uroku  
Wychodzą na spotkanie naszych męczenników 
 
Wśród śpiewów gregoriańskich idą mleczna dro-
ga.  
Anieli w złotych zbrojach z srebrnymi skrzydła-
mi,  
Pomagają iść rannym, bo sami nie mogą  
I mówią do nich cicho: ,,Módlcie się za nami" 
 
I oto wśród trąb grania pękają lazury  
I widać Matkę Boską przy Świętej Dziecinie,  
A oni przystanęli, aby spojrzeć z góry  
Jak idzie polskie wojsko i jak Wisła płynie. 
 

_________________________________ 
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